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W
NIEKTÓRYCH środowiskach
kulturalnych za granicą pa¬
nuje zwyczaj pisania recenzji
muzycznych nie z prem iery,
lecz 7. dalszych przedstawień.

Nie jest to pozbawione uza¬
sadnienia. Zazwyczaj na premierze trze¬
ba wiele odpisać na trem ę i zbytnią go¬
rączkowość, a dopiero w dalszych przed¬
stawieniach w szystkie elementy spekta¬
klu zestrajają się wzajem nie i całość
przybiera norm alny tok. Właśnie przed¬
stawienie ,,Ptasznika z Tyrolu” miałem
okazję obejrzeć dopiero dnia 21 stycznia,
a ’więc w kilka tygodni po premierze,
która odbyła się 13 grudnia ubiegłego
roku.

Wybór operetki ,,Ptasznik z Tyrolu" nie
ulega dyskusji. Wprawdzie libretto, ujęte
w trzy akty przez M. Westa i L. Helda
(tłumaczenie J. Słotwińskiego i T. Janic¬
kiego), mocno się zestarzało, niektóre
jednak jego w ątki, zwłaszcza akcenty
satyryczne, jak w yśmiewanie łapownic¬
twa, protekcjonalności i przesady w
spóźnionych zalotach, m ają trw ała w ar¬
tość. Dużo świeżości zachowały także o¬
brazy rodzajowe tyrolskiej wsi.

Jednakże nie dzięki waiorom literac¬
kim, ale muzycznym ,,Ptasznik z Tyro¬
lu ” zdobył światową sławę i — od pra¬
prem iery w roku 1891 — należy do że¬
laznego repertuaru wszystkich w ięk¬
szych teatrów operetkowych. Autor mu¬
zyki do ,,Ptasznika z Tyrolu”, Carl Zel¬
ler (1842 — 1893), był talentem niezwy¬
kłym, choć, jako urzędnik m inisterialny
i radca dworu w W iedniu, upraw iał
twórczość muzyczną na marginesie swej
działalności. Muzykę ,,Ptasznika z Tyro¬
lu ”, podobnie jak drugiej jego wielkiej
operetki ,,Sztygar”, (1894), cechuje chwy
tliw a melodyjność, pikanteria rytm u,
szczery liryzm, prostota, naturalność,
piękne brzm ienie orkiestry, chóru i so¬
listów. N iektóre fragm enty operetki,
zwłaszcza zaś arie ptasznika o różachisłowiku należą do napopularniejszych
melodii świata.

Na scenę Operetki Śląskiej ,,Ptasznik
z Tyrolu” wszedł w nie najlepszej sza¬

cie. Reżyser Michał S aski przepuścił ra¬
żące trywialności, co potw ierdzają takie
odzywki w pierwszym akcie, jak: ,,Dzie¬
wica dla księcia Gdzie jest ten u n ik a t
Honorowa dziewica musi być goła. Za
zaszczyt przebyw ania z księciem w jed¬
nym łóżku trzeba płacić”. Aż chciałoby
się po chłopsku krzyknąć: p r r r T ryw ial¬
ności zakradły się też do gry aktorskiej,
gdzie nie należą wcale do rzadkości. Ge¬
neralnie zaś trzeba stwierdzić, że reży¬
seria, w charakterze niejednolita, na¬
wiązuje więcej do rewii, a także imprez
nocnego lokalu, niż do tradycji teatru,

Jakim, m mo swej specyfiki, jest operet¬ka. W ,,Ptaszniku z Tyrolu" wyolbrzy¬
miono elementy groteski i parodii,
co zaćmiło element satyry, naj¬
bardziej istotny obok elementu liry¬
cznego. Są też pewne zaham owania or¬
ganicznego rozwoju akcji, w któ rą
wmontowane zostały pomysłowe i efek¬
towne tańce układu Mikołaja Kopińskie¬
go, o tyle zaś budzące wątpliwości, że
artyści co fcbw ’a ,:ai ” do k ’a¬
sków. Scenograf Wiesław Lange zapro¬
jektow ał św ietne kostium y i przyjem ne
dekoracje, choć w drugim akcie nieco
cukierkowe.

Poważne zastrzeżenia budzi opracowa¬
nie muzyczne. Odpowiedzialni sa za nie:
dyrygent Zbigniew Lipczyńskf, który
przygotował całość do prem iery, chór¬
mistrz Stanisław Tokarski i prow adzący
przedstawienie dyrygent Bolesław Ocias.
Ogólnie można tem u opracowaniu zarzu¬
cić brak precyzji w ykończenia, liczne
nierówności rytmiczne — zwłaszcza przy
wejściach — płaskie brzm ienie orkie¬
stry, krzykłiw ość i brak równowagi w
głosach chóralnych, natomiast u niektórych
solistów forsowanie i obniżenie głosu, sła¬
be zróżnicowanie dynamiczne, niedostatekkulturyw prowadzeniu frazy.

Niedomogi reżyserii i opracowania mu¬
zycznego ratu ją w pewnej mierze sami
artyści, kierowani talentem oraz wyczu¬
ciem i doświadczeniem scenicznym. I tak,
zarówno aktorsko jak i wokalnie, bardzo
dobrze wywiązali się niezawodni jak za¬
wsze: Marla Artykiewicz w roii księż¬
nej i Stanisław Ptak w roli łowczego,
a także Ludwik Koprzywa jako Stani¬
sław, u którego m eldują się jednak pew¬
ne niedociągnięcia w górnym rejestrze
głosu. Spory talent aktorski zaprezento¬
wali także Leokadia Zienko - Krysia oraz
Ryszard W ojikowski - Adam, szkoda
że wokalnie ostatnio zawodzą (słynna
aria ptasznika ,,Jeszcze raz, jeszcze raz”
wypadła anemicznie i bezbarwnie). W
rolach profesorów - utalentowani akto¬
rzy Eugeniusz Nowowiejski i Andrzej
Górski, nie hamowani przez reżysera,
mocno się zgrywali. Dobrze przem yślane
l w yraziste postacie stworzyli M aria Ga¬
brielu — dam a dworu, Zdzisława U rant
- karczm arka, M aria Polak owa - kel¬
nerka, Piotr Cwiękalik - sołtys, Józef
Orawieo — radny, Janusz Popławski —
ochmistrz, Walerian Eichhorn — ra  ¬
dny.

W ogólnej ocenie trzeba powiedzieć o¬
twarcie, że ,,Ptasznik z T yrolu”, chociaż
stanowi dobrą pozycję repertuaru, wy¬
stawiony jest mało starannie. W O peret¬
ce Śląskie,j zarysowuje się pewne obniżenie
lotu, widoczne przede wszystkim w kul¬
turze wykonawczej. Trzeba chyba w naj¬
bliższym czasie dobrze zanalizować dzia¬
’alność artystyczną placówki, aby móc
wyciągnąć prawidłowe wnioski i zna¬
leźć środki zaradcze.

Maria Artykiewicz w roli księżne .
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